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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno iv Sobotę Dnia 26 Kwietnia,.v

NAYNOWSZA PODROŻ DO BABILONU.

Wiadomo, zwłaszcza głębokim Kuryera Li
tewskiego czytelnikom, źe Anglik jakiś, imieniem 
łiicch, podróżując po Azyi, znalazł w roku prze
szłym wieżę babilońską. Pan Giark-Ałaus, o- 
bywatel żmudzki i wielki autykwaryusz, przy
padkiem dostał numer tey gazety , w którym  
tak ważną pomieszczono wiadomość, i przeczy
ta ł go przypadkiem, gdyż me miał we zwy
czaju czy tać , i czytanie sądził za rz-ecz sa
mym tylko meosiadłym obywatelom przjzw oi- 
tą . Lecz mu rzeczona wiadomość tak mocno za
wróciła głowę, iż przez godzin cztery pić ani 
spać nie mógł Będąc wielkim antykw ary uszenij 
przypomniał sobie, że ziomkowie jego pocho
dzą z Babilonu ; Zem iaytis przodek tego naro
du był po kądzieli ciotecznym szwagrem Tere- 
ferusa, jednego z wnuków Japetu (i-), i wyso
kie w wieży babibińskiey zasiadał mieysre; nay- 
mował bowiem mieszkanie na piędziesiątem dru
gi em piętrze tey wieży i tam  sobie pił porter. 
Lecz gdy się języki pomieszały w  Babilonie, za
miast porteru podano mu octu, którego ponie
waż nagle dwa garce łyknął, tak się srodze za- 
krztusił, że mało nie um arł z kaszhi. Obrażo
ny tak  niewczesnym żartem , krzyknął ze zło
ścią: N iek  #>a« djabli b iertą! i natychmiast 
ópuścił Babilon, a udawszy się ku stronie za* 
chodnio-pułnocney, postanowił w takiem  osiąśdź 
mieyscu, dokądby łatw y był dowóz porteru,

(1) O tymto poctolmo Terefere wspomina uczony ano- 
,niin gram raatyczny . w  sławnem d z ie le : B ellum  

. occasione hulborum contra  N uncios picatim  spnrsos 
ortum  (Tom ów  d w a , z w izerunkiem  autora kulki 
w yw racaiącego) ; gdzie powiada : 

ł< Non omnes enim terraeferre omnia posun t.’*

który niezmiernie lubił. T ak  głęboko pomy
ślany Namiar, wiadomo jak wybornie uskutecznił. 
Lecz następcom jego pozazdrościli tey szczęśli
wcy przysady Rzymianie; napadli na jego zie
mię , i  wszystkie zapasy porteru powypijali j 
szczegóły tych okropnych o porter z Rzymiana
mi wojen wiadome są z xięgi pod ty tu łem : O 
narodzie i języku litewskim , oraz wielu dzien
ników wileńskich. Powróćmy do uczonego 
Giark-/Hansa. W ielki ten m ąż, szlachetnym o 
chwałę swego narodu wiedziony zapałem, posta
nowił natychmiast wędrować do Babilonu, my
śląc, azali me znaydzie tam jakich zabytków li
tewskiego narodu j.czembyr mógł sławne żmudz- 
kie wzbogacić muzeum. Podróże je go pomyśl
ny uwieńczył skutek. Znalazł Babilon w tem  
samem mieyscu, gdzie stał i dawmey; a wieżę 
babilońsŁą świeżutko odnowioną i żółtym poma
lowaną kolorem. Na piędziesiątem drugiem jey 
piętrze odkrył arcyważny dla starożytności na- 
szey ziemi zabytekj to jest, w ciemnym kąciku 
utkwioną w ścianie łyżkę drewnianą samego 
iZemiaytisa, którą on jadał sławne po dziś dzień 
S łupienie, i ten  nieoszacowany skarb przy
wiózłszy do kraju podarował do Baublisa. Nie
dawno wydał w jednym tomie in  4to opisanie 
swey podróży j podtytułem : Wędrówka pewne
go osiadłego Imudzkiego obywatela do sławriego 
miasta Babilonu , opisana przez Giark-Ałausa, 
Rotmistrza powiatu plotelskiego, i do druku puda- 
na$ w Kieydanach, 1 8 ig , u Icka Zelmanowicza , 
z dwunastą rycinam i, wyobrającemi łyżkę Z e- 
miaytisa. To naydoskonałsze w kraju naszym 
dzieło typografii, pisane w języku żmud zkim, go
dne jest powszechney znajomości; kładniemy tu- 
t’ay interesujący z niego wyjątek o dzisieyszym 
stanie Babilonu.

“ Babilon, mówi au to r, j^st miasto wielkie, 
przynaymniey razy cztery od Telsz większe,
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a może i takie, jak Ryga (2);; któż może zga
dnąć? ulice ma prosie1 V krzywej jak się Vda* 
rzy. Nauki kwitną tam na kaźdey ulicy, a s/cze- 
gólniey magnetyzm , który tak  szeroko, w Ba
bilonie panuje, że niektóre pisma peryodyezne już 
śą w szóstym stopniu jasnowidzenia i. pokazu-: 
ją, jak na dłoni, ze śzttika lekarska j e t  czczem 
urojeniem , i że lekarze wszystkie pie-iiiąiLze ma-’ 
gnetystom oddać powinni (3). Mesmer tak u 
nich jest sławny t jak u nas Robinson Kruzoe , 
od którego (domyślają się- nasi antykwaryuśze) 
nazwisko, swe wzięły sławne na żm udzi’K roze'y 

Oto co autor mówi o. j,ęzj ku babilońskim*. 
t! W iadónio , że się óddawna pomieśzatł ję

zyk w Babilonie.. Dziwną jednak jest rzeczą, 
że od tego, czasu-, jak język ich dostał pomię- 
szania, nie; tylko, że się 'dót.ąd m e uleczył, ale- 
W coraz okropnieysze- wpada paroxyZmy',' idę- 
kać się trzebaźeby me oszalał. Do tey choro- 
by języka, przywiązała się druga'choroba gło*- 
Wy, którey ten  jest skutek,iż babilońćzycy chcą; 
Wszystkich w grammatyce poprawowad , chó- 
ciaż sami jey nie znają. Ten stan ich języka, 
łnagnetyści babilońscy doskonaleniem się jego 
nazywają. Niektórym babilończykom rosnąsgo- 
re na- języku; grzyby, które ich o u tra tę  sma
ku przyprawują, i tę  chorobę przebabilonieniem 
nazywają.. Chorzy czują niezmierną w języku 
świerzbiączkę; do. przekręcania powszechnie 
Wszystkim, znajomych, chociaż trochę cudzo
ziemskich wyrazów, a tak przebabilonione sło
wa , wyglądają nakształ rarogow- Spisałem był 
wielki: rejestr (po babilońsku ukaziciel) osobliw
szych tych wyrazów, chcąc je^dła ciekawości na 
.Żmudź przywieśdź ;. lecz: nie ostrożny móy wo
źnica wręczył: go> wraz z sianem; ślepemu (po 
babilońsku- niewidomemu) mojemu koniowi (4),. 
któregom kupił! w tem. mieście 3 a nieszczęśliwa.

(2) “  O bacz: Podróż do>Rygit w  dzień.. Wilefi&kim, 1818 .̂
Tom II. r

(3) “ Obacz; Pamiętnik babiloński, 1819, miesiąc kwiecień.” '
(4) * Obacz Pamiętnik: b a b i lo ń s k i1818, miesiąc lipiec,.

i inne pisma w  Babilonie drukowane.'

szkapa, niemogąc przełknąć tych wyrazów, u- 
dawiła? się i zdechłą.” • •.

“ Jak w każdem wielkiem mieści#, tak i 
w  Babilonie piszą ody, anakreontyki i tryolety, 
lecz ich nikt prócz autorow nie rozumie. Po
wiadają jednak, że1 są bardzo mądre ; bo Babi* 
lończycy siebie za najmędrszych uważają. Po- 
wszechnem jest mniemaniem, że przed pomie
szaniem językia byli daleko m ędrsi, lecz dziś 
daleko .wiecey. piszą, a ponieważ są niezmier
nie liberalni, ‘ zapominają nawet o sobie i cią
gle o dobru przyszłych rozmyślają' pokoleń , ta  
jest, tak gorliwie piszą dla potomnośei, że nic 
nawet czytać nie mają czasu.”

£i M agnetyzm, mówił mi jeden z u'czonych 
babilończyków, jest tak górnym (po babilońsku 
szczytnym ), i tak pięknym wynalazkiem; iż słu
sznie- żałować należy, że go nie znał sławny 
swojego czasu mąż, Cagliostro. Za pomocą te 
go nieoszacowanego daru niebios , Wkrótce ję
zyk babdoński przyydzie do naypięknieyszego 
fiolfetowego koloru, tjey nay.Wyzszey rzeczy lud z* 
kich doskonałości , do. stanu tak  wielkiey jasnot 
ści i czystości picrwiastkowey, iź go ledwo 
samNoe będzie mógł rozumieć ; wyleczy wszyst
kie swoje ułomne imiona i słowa niefbre- 
mne , wyczyści pisownią, słowem , stanie się 
tak  cudownym , iż gdy nim w Babilonie zaga
dają j wszyscy mieszkańcy wpadną w twardy 
sen m agnetyczny, i znajdą się w siódmym i 
naywyższym stopniu jasnowidzenia; wtenczas 
poznają tę  chorobę, którey dotąd nikt w  sobie 
poznać, ani lekarstwa na nią wynaleśdź nie u- 
m iał; chorobę prawie- epidemiczną w Babilonie, 
k tó rą  Galen “ pstrocizną w głowie, ” nazywa.” 

Daley autor rozwodzi pochwały dla kilku 
uczonych babilończykow, a oddając im sprawie
dliwość , przekonywa czytelników o swey bez
stronności. Następuje potem; opisanie fanfaro- 
nii babilońskiey, która do naywyższego stopnia 
u: nich wygórowała, a kończy się dzieło, gorą- 
cemi do niebios modłami ,, żeby Bóg raczył u- 
wolnić już Babilon od tey okropney kary po
mieszania języka-, którą na nich zJTsławną owę
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fanfaronadę w  budowaniu wieży babilońskiey i 
poczytywaniu siebie za najm ędrszych dopuścił. 
Szczupłość mieysca nie dozwala n-im w obszer- 
meysze wchodzić nad dziełem uwagi,

P O L - G  A W L E .

To co następuje więcey do zabawy, niż 
So osobliwości należy: bo tou^nas nie osobli
wość cliciec ty tu łu , na który się nie zaszłuży- 
ło. Był czas, kiedy pełno było w kraju ro t
mistrzów, a mało takich,, eoby znali roty. Po 
nich regenci wzięli mieysce: tak dalece, że i  
ten, co z gotowego dekretu, w mieście powia- 
towem wypisywał mylne kopije, na party ku-' 
larzu niechciał się odezwać, jeśli nie zawołano: 
Panie Rejencie O sędziach, ex-.sędziach, as* 
sesoracłi, i t. p., ani się mówić- nie chce;, bo je
żeli gdzie, to tu  naywięcey .udawania, i jakie- 
goż jeszcze udawania! Pan Sędzia nie' wie , że 
nie godzi się bydź razem plenipotentem;. P aa  
plenipotent, że nie|powinien» sądzić sprawy a- 
ktora s wojego, a część ich większa nie wie ta 
kże, że powinni dobrze znać prawo, a nie wła
snym się tylko poświęcać widokom-. Ale mniey- 
s/a  o to; sąto rzeczy stare; teraz się nowy zja
wił tytuł, do przybierania- fałszywych postaci:

Od niejakiego czasu', błysnęło- naźwisko 
szubrawców: aż tu  już każdy chciałby uyść za 
Szubrawca', nawet sądu niższego assesory!!! Ze 
to jednak nie jest rzeczą tak bezpieczną, jak 
przybrać ty tu ł Rotmistrza, Rejenta,, a nawet 
fałszywego sędziego; niech służy za przykład na
stępujące zdarzenie.

Pewien jegomość, będąc rodowitym'* wpra
wdzie szlachcicem i> przez jakąś- facyendę; 
od strażnika szubrawców dostawszy starey ło
paty (bo macie-o tem wiedżiećj, że teraz sobie 
sprawili nową); rozum iał, że już ma wszystkie- 
szubrawca przym ioty; będąc zwłaszcza z tey 
klassy sensatow, u.których samo nazwisko Szu
brawiec, niewiele- zda się; wymagać zachodu.- 
Byleby latać po powietrzu; a to jeszcze modnie::

siadł na łopatę i poleciał, Szczęśliwa mu dr o-' 
ga ! patrzcież jaki skutek. Wałęsając się po 
różnych stronach, gdy się unosił po nad tą  
krainą, gdzie rzeka Niemen początek swóy 
bierze, trafił na wrzawę sądów granicznych,- 
która się u nas pospolicie aż pod obłoki wzno
si; żeby ją więc lepiey rozpoznał nieostróźnie 
spuścił się na dukta, właśnie w tenczas, kie
dy adwokat dla. zbicia dowodu pisma, potrze
bował świadków; więc się- do szUchcica przy- 
pytuje: naprzód go- w dobry sposób prosi, wy
stawia mu dostatki, możność i znaczenie akto* 
row swoich, upewniając, że i P. Sędzia zato za
ręczy; przy wyliczeniuj zgpry pewnego jitfgiel- 
tu, na przyszłym seymiku wozieństwo przyrze
ka; dobywszy z torby wódki i sjera;- uprzeymie 
go* traktuje: ale kiedy się na to wszystko wzdry
gnął szlachcic i nawet' wódki pić nie chciał, za
pytał go żwawo- PI Adwokata i  kąd jest? czy 
ma pasport, i gdzie zapisany w skaski? Ulęknio- 
ny szlachcic, nie mając ani pasportu, ani pie
niędzy, jął się łopaty, ażeby z nią uleciał; ale 
P. Adwokat,- na gwałt' zawoławszy, twierdził: 
że szlachcic z łopatą wiolencyą pod sądami 
chciał zrobić;; więc natychmiast obecny woźny 
zrobił obdukcyą, pospisywał officiose siniaki 
i rany; jedne głębokie, drugie krw ią tylko ża- 
biegłe, inne zupełnem niebezpieczeństwem u tra
ty  życia grożące.,., straćh słyszeć! a cóż dopiero- 
było widzieć. Już był gotowy manifest na 
stronę przeciwną; o nasłanie szlachcica z ognistą 
bronią; już setnicy gotowi byli prowadzić szla
chcica do policyi, kiedy ort* w ybierając jedno 
z dwóyga złego, wolał raozey do świty grani- 
czniey przystać ! Odebrano mu zatem- łopatę:: 
naśmiano się do-woli z postrzeżonego na niey 
napisu: QUi nescit tacere, nescit loqui. Pan sę
dzia- zamiast tego radził ti,apisać: Qui'■ tacet, 
conientire- videtur. P.‘ Adwokat’ na mieysce 
łopaty dał s*lachcicowi mappę’ w ręce i torbę, 
nie z wódką; lecz z papierami. Biedny szla
chcic włócząc się po1 polach ,• lasach: i błotach,, 
musiał się uczyć sprawy;:ale nic' nie zrozuniał. 
Szło oto: żeby prostą uiegdyś granicę zakrzy wić;- 

(0.



Dolcunienła świadczyły o prostey granicy; Panu 
Sędziemu trzeba ją było przed okolicznościami 
ugiąć; więc złapanemu latawcowi) sądził przy
sięgę. Jak tu  przysiądzl więc znowu do kozy. 
Dla zawieszenia przysięgi,mają apellacyą oświad
czyć, mają tymczasem las duktem zajęty wy
ciąć, a szlachcica pod sąd oddać. —  Dobrze 
mu tak, niechay się w cudze pierze nie stroi; 
będzie tak wszystkim fałszywym szubrawcom, 
którym się widzi: że szlachectwo i powierzcho
wne godności znaki, stanowią istotną godność. 
O I bodayby nie uszli tacy sądów granicz
nych. .......... .

NIESZCZĘŚLIW E CZASY.

W  pewnem mieście powiatowem dotych
czas spijano kaliszan purami ( jestto miara 24 
garce zawierająca); a dziś na dwunastu garcach 
calijchny wieczór kilka osob przestać musi.

Na Z . . . .  porcya na osobę była tuzin bu
telek porteru: a teraz ledwo na dziesięć sam 
Sędzia graniczny zdobyć-się może.

Ziemstwo brało niegdyś kopy, po kilkaset 
złotych od spraw ladajakich : a teraz czasem
o sto złotych idzie, a kop zaledwo 4oo zł. na 
liczyć można. Regenci za dekret arkuszowy 
brali po kilkadziesiąt dukatów: a teraz półtora 
arkusza napiszą, i z biedą kilkanaście dukatów 
dostana.

Sekretarze rezolucye -po kilka tysięcy ru* 
bli przedawali: a  teraz i za dwadzieścia pięć 
średniey dobroci, lepsze zaś za piędziesiąt ku
pić można.

Mówcy bredzili zawsze i słuchano ich : a 
teraz choćby szczególnym jakimś przypadkiem 
cóś do rzeczy mówili, nikt słuchać, a tym  bar* 
dziey wierzy ć nie raczy.

Złodzieje dawńiey na dole tylko kradli
i dosyć im było: dziś i na drugie piętro łażąc 
nic do ukradzenia znaleść nie mogą.

Bruk był nierówny i nie było nowin bru* 
kowych: dziś bruk równiucbny, a wiadomości 
z bruku wyłażą.

Szlachcic jeździł konno dziś na łopacie 
lata.

Exdy wizorowie jeździli na exdywizyą W kil
kanaście koni: a dziś jednym konikiem się wle
ką; lecz zat > na powrót do domu , jadą do
brą czwórką z zapasem salaryow i rozmaitych 
sprzętów, które uszły inwentacyi.

W ierzycieli dawniey lokowano na ziemi, 
stosownie do należności: dziś zaś nawet i mo
giły dzielą na morgi i lokują na nich ; są nawet 
zdarzenia, źe za tysiąc czerwonych złotych mo
żna doyt3Ć szkołę żydowską.

Papier był tańszy, mniey jednak obligow 
pisano: dziś choć papier znalazł się walorowy* 
obligi jednak na nim pisane waloru nie mają.

Przed czasy młodzi tylko byli pod opieką: 
a dziś i starym opiekunow przydają.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych.

F. N. Golański Kom. Cenzury Cii, 
w Wilnie w drukarni R edakcji pism periodycznych.


